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Innowacyjne technologie, start-upy, zieleń, rekreacja, rowery - to hasła 
wywoławcze nowych czasów w biznesowym parku w Zabierzowie. 
Obiecującą przyszłość modernizowanego właśnie kompleksu biurowego 
Eximius Park (dawniej Krakowski Park Biznesowy) przybliża w rozmowie 
z „What’s Up Magazine” Ben Habib, dyrektor generalny First Property 
Group, nowego właściciela EP

Ben Habib, dyrektor generalny  
First Property Group

rafał romanowski: Z perspektywy kogoś, kto odniósł 
sukces w prowadzeniu interesów w innych krajach, jakie jest 
Pana zdanie na temat prowadzenia działalności w Polsce?
BEN HABIB: Przyglądam się Polsce od dłuższego czasu. To fan-
tastyczny kraj do robienia interesów, z wielu powodów. Szósta 
pod względem wielkości gospodarka w Europie, z odpowiednimi 
proporcjami między eksportem i importem, z wysokimi wskaźni-
kami wzrostu, zdrowymi usługami, rosnącymi w siłę sektorami 
przemysłowym i rolniczym. Polacy są nie tylko bardzo dobrze 
wykształceni i ambitni, ale też wierzą w wartość ciężkiej pracy. 
Polska jest też znaczącym beneficjentem, gdy mówimy o bezpo-
średnich inwestycjach zagranicznych czy unijnych funduszach 
strukturalnych. Przy dość konserwatywnym i ostrożnym podej-
ściu do finansów, kraj nie popadł w recesję w kryzysie finansowym 
i obecnie rośnie w dobrym tempie, utrzymując historycznie naj-
niższe wskaźniki bezrobocia. Jak dla mnie to wystarczająco wie-
le powodów, aby inwestować nad Wisłą. Z łatwością znalazłbym 
jednak wiele innych argumentów na tak.

Polska stała się pełnoprawnym członkiem globalnej spo-
łeczności biznesowej? Może jeszcze nie? A może to rynek, na 
którym inni testują trendy na przyszłość?
Bez wątpienia Polska jest krajem rozwiniętym – nie dopiero się 
rozwijającym. Jest wiele obszarów, które można i należy ulepszać, 
ale mówimy o pierwszej klasie, jeśli mogę się tak wyrazić. Gdybym 
jednak miał wskazać priorytety wymagające poprawy, zapewne 

popracowałbym nad większą przejrzystością systemu podatkowe-
go i łatwością w prowadzeniu biznesu, zmniejszeniem biurokracji 
oraz ulepszeniem sądownictwa. Polski wymiar sprawiedliwości 
wydaje mi się najwolniejszy w Europie. Jest takie powiedzenie, 
że sprawiedliwość opóźniona to sprawiedliwość odmówiona. Na 
pewno dałoby się też popracować nad przejrzystością rozwiązań 
w takich obszarach jak rozwój urbanistyczny i planowanie.

Obraz Polski w Pana ustach brzmi bardzo pozytywnie, ale 
Europę po czasie hossy czeka inwestycyjne ochłodzenie. Jak 
może się zmienić sposób prowadzenia biznesu w Europie 
w niedalekiej przyszłości?
Sporo może się zmienić. Europa jest w ciągłym ruchu. Tzw. libe-
ralne elity, stworzone przez nie systemy i mechanizmy działania 
są nieustannie atakowane przez to, co nazywają populizmem. 
Widać dziś wyraźnie prawicowe tendencje wielu rządów. Na 
przykład Polska jest obecnie w trakcie procedur, które wiążą się 
z potencjalnymi sankcjami. Istnieje niebezpieczeństwo, że insty-
tucje ponadnarodowe i krajowe, które kiedyś współpracowały dla 

większego dobra, mogą przestać to robić. Poziom zadłużenia jest 
nadal wysoki, zarówno na świecie, jak i w Europie, a tym samym, 
jeśli współpraca się załamie, możemy mieć do czynienia z nie-
przyjemnymi konsekwencjami finansowymi.

I czeka nas kolejny kryzys, jak ten zapoczątkowany przez ban-
kructwo Lehmann Brothers w USA w 2008. I świat trzeba będzie 
znów określić i pogrupować na nowo. Która jego część określi 
globalny puls na przyszłość: Indie? Chiny? USA? Europa?
To dość modne, by wskazywać na Chiny jako kraj wyznaczający 
tętno światowej gospodarki, ale moim zdaniem owo tętno jest 
wciąż w większości stymulowane i determinowane przez Stany 
Zjednoczone. Cokolwiek byśmy powiedzieli, jest to nadal najwięk-
sza i najpotężniejsza gospodarka świata, a dolar pozostaje walutą 
rezerwową wszystkich banków centralnych. Chiny są niewątpli-
wie siłą, z którą należy się liczyć, ale nie jest to jeszcze światowy 
wyznacznik trendów. Indie mają zbyt wiele problemów wewnętrz-
nych i nie są pretendentem w tej rywalizacji. Nie wyznacza ich 
też Europa jako kolektyw państw narodowych, spośród których 
zbyt wiele ciągnie w różnych kierunkach, niezależnie od global-
nej wizji Unii. Zresztą, jeśli porównać gospodarki europejskie do 
Chin czy USA, możemy mówić niemal o stagnacji.

Idzie brexit. Za jakiś czas Wielka Brytania opuści szeregi UE 
i wpłynie samotnie na ocean światowej gospodarki. Co ozna-
cza to dla Pana osobiście?
To jeszcze przed nami. Najnowsze przewidywania są takie, że 
niewiele się zmieni i Wielka Brytania pozostanie w Unii Celnej 
jeszcze przez jakiś czas. Jeżeli jednak będzie w stanie wyzwolić się 
z obowiązku płacenia rocznych subwencji do kasy UE, fundusze 
dostępne w kolejnej perspektywie, czyli po 2021 roku, znajdą się 
pod presją. To złe rokowania dla Polski, która jest największym 
beneficjentem tych funduszy. Cokolwiek się stanie, jako firma 
czujemy się odpowiednio zabezpieczeni. Dbamy o odpowiednią 
równowagę portfolio nieruchomości w Wielkiej Brytanii i w Pol-
sce. Mamy również smykałkę do obracania zmian zachodzących 
na różnych rynkach na swoją korzyść.

Takim zmieniającym się mocno i szybko rynkiem jest nie 
tylko Polska, ale i Kraków. Jakie było Pana pierwsze skoja-
rzenie z tymi punktami na mapie świata, zanim trafił tu po 
Pan raz pierwszy?
Zdziwi się pan, ale moje pierwsze kontakty z Polską miały miej-
sce już w latach 1990-1991, kiedy byłem dyrektorem finansowym 
notowanego na giełdzie funduszu pod szyldem Lloydsa. Przyje-
chałem tu, aby ocenić zakres i możliwości dla rozwoju biznesu 
w kraju, tuż po upadku muru berlińskiego. Realia, które wówczas 
zastałem, doprowadziły mnie do 
wniosku, że to nie był jeszcze od-
powiedni czas. Firmy zajmujące 
się złożonymi zagadnieniami na 
rynku reasekuracji wymagają wy-
rafinowanych i dojrzałych syste-
mów prawnych, a tego wówczas 
brakowało. Cóż było robić – wyje-
chałem stąd jednak z silnym prze-
konaniem co do możliwości tego 
kraju i kapitału ludzkiego.

Minęło kilkanaście lat, zanim 
w polskich miastach zaczął in-
stalować się globalny biznes. 
Najpierw nieśmiało, później 
z coraz większą werwą. Pierwszą 
jego jaskółką w Krakowie była 
budowa Krakow Business Park 
w Zabierzowie. To tu znaleźli swą siedzibę pierwsi między-
narodowi inwestorzy. Teraz w miejsce KBP mamy już Eximius 
Park. Proszę opowiedzieć nam pokrótce o swojej wizji tego 
miejsca na nowe czasy.
Główną ideą lub wizją jest to, że miejsca pracy przyszłości po-
winny być czymś więcej niż tylko zagęszczeniem atrakcyjnych, 
klimatyzowanych budynków biurowych, najlepiej z wygodnym 
dostępem do transportu publicznego, lotnisk, autostrad, dróg 
itp. Moim zdaniem miejsca pracy przyszłości lepiej wyobrażać 

sobie w kategoriach wyrafinowanych ekosystemów, w których 
potrzeby pracowników, a nawet wybory związane ze stylem ży-
cia, są postrzegane z dużo bardziej holistycznej perspektywy. 
Dlatego jedną z pierwszych rzeczy, które zrobiliśmy po zakupie 
byłego kompleksu Kraków Business Park, było spojrzenie na 
wszystkie jego podstawowe funkcje na nowo, w znacznie szer-

szym kontekście szeroko rozumianych 
interesariuszy i ich potrzeb. Oczywiście 
w pierwszych kilku miesiącach musieli-
śmy się uporać z wieloma zaniedbania-
mi i zaległościami, jednak równolegle 
przystąpiliśmy do planowania i realiza-
cji zupełnie nowych funkcji i rozwiązań 
dla Eximius Park.

Eximius Park ma być biznesowym 
parkiem przyszłości?
Od bardzo dawna wierzymy, że miejsce 
pracy przyszłości powinno być zapro-
jektowane w sposób, który uwzględ-
nia znacznie szerszą paletę naszych co-
dziennych potrzeb, niż tylko te zwią-
zane z  zakresem obowiązków w  fir-
mie. Między innymi dlatego w jednym 
z pierwszych kroków zaprojektowali-

śmy całkowicie nową przestrzeń na terenie parku – strefę rekre-
acji na świeżym powietrzu, z foodtruckami z szeroką, międzyna-
rodową ofertą gastronomiczną, dostępną na co dzień, w otocze-
niu zieleni. W środku strefy umieściliśmy wielofunkcyjne boisko 
do gry w piłkę. Chodzi o taki rodzaj przestrzeni, która każdemu 
z nas kojarzy się ze zdrowym stylem życia, z pozytywną energią 
płynącą z przebywania w grupie, ze spotkaniami po pracy. Zmie-
niliśmy również dostawców usług gastronomicznych i przepro-
jektowaliśmy od podstaw kantynę. Obecnie przeprojektowuje-
my i unowocześniamy wszystkie lobby wejściowe do budynków. 
Mamy w planach uruchomienie przedszkola, rozbudowę i uno-
wocześnienie parkingu. Jesteśmy też w stałym kontakcie z wła-
dzami lokalnymi we wszystkich tematach, które mają jakikolwiek 

MIEJSCA PRACY PRZYSZŁO-
ŚCI POWINNY BYĆ CZYMŚ 
WIĘCEJ NIŻ TYLKO ZA-
GĘSZCZENIEM ATRAKCYJ-
NYCH, KLIMATYZOWANYCH 
BUDYNKÓW BIUROWYCH. 
LEPIEJ JE SOBIE WYOBRAŻAĆ 
W KATEGORIACH WYRAFI-
NOWANYCH EKOSYSTEMÓW

Eximius 
nie-zwykły

związek z komfortem najemców i pracowników, począwszy od 
rozwiązań dotyczących transportu publicznego i kolejowego, aż 
po budowę przyszłych ścieżek rowerowych. Chcemy też otwo-
rzyć Park na różnorodne branże, start-upy technologiczne i inne 
firmy, niekoniecznie specjalizujące się w usługach fintech. Krót-
ko mówiąc, nazwa mówi wszystko. „Eximius” to po łacinie „nad-
zwyczajny”, „niezwykły” i właśnie takie cele nam przyświecają. 
Obserwujcie nas!

Na koniec: jak często przyjeżdża tu Pan i i co tu lubi robić?
Kraków odwiedzam mniej więcej raz w miesiącu. Niestety, rzad-
ko znajduję wystarczająco dużo czasu na cokolwiek poza pracą. 
Przylatuję, rejestruję się w hotelu na lotnisku i w pięć minut po-
konuję drogę do Eximiusa, gdzie pracuję przez cały dzień. Nawia-
sem mówiąc, lokalizacja Parku jest bardzo, ale to bardzo wygod-
na (śmiech). Większość czasu podczas moich pobytów w Polsce 
spędzam w gronie moich współpracowników, odwiedzając eks-
cytujące projekty, dyskutując o kierunkach rozwoju i podejmując 
decyzje: nowy park, strefa sportowa, nowe obszary recepcji, udo-
skonalona działalność handlowa i rekreacyjna, nowe biura, cen-
trum konferencyjne i inne. Resztę czasu spędzam na spotkaniach 
z naszymi klientami i doradcami. Na przestrzeni lat udało mi się 
oczywiście spędzić też sporo czasu w zabytkowym centrum Kra-
kowa. Wyjątkowość tego miasta nie sposób kwestionować. Było 
nie było, Kraków aż od 40 lat figuruje na liście światowego dzie-
dzictwa UNESCO i był pierwszym miastem w Polsce wpisanym 
na tę listę, w dodatku na pierwszą listę stworzoną przez UNESCO. 
Pewnie pomyślał pan, że jestem typowym pracoholikiem, ale pra-
ca jest dla mnie przede wszystkim przyjemnością. To ważne, by 
robić w życiu coś, co naprawdę przynosi nam satysfakcję.

rozmawiał Rafał Romanowski
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